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—  Wartzuwa  0  Sierpnia. —  
dostrzeżeń kornety teraz pokazującej  s ię ,  

w y k o n a n y c h  w P a r y ż u ,  B o n n ,  i w  W a r s z a w i e  
mi anowic ie  w dniach 7 ,  9 ,  2 6  lipca r.  b.,  w y ­
zn ac zo no  przybl i żoną jej  drogę.  Pierwiastki  tej 
d” ogi są:  Przejść .e  komet y przez punkt p r z y-  
s ł onec zny  nastąpi 1 9  Pa źdz .  r.  b. ,  gdzie o dda­
loną będzie od słońca na d z i e w i ę ć  dziesiętnych 
średniej  odległości  tegoż  od ziemi , czyli  n# 19 
mi l i onó w mil ge ogr af icz nych.  Długość  punktu 
p r z y s ł o n e c z n e g o , to jest  oddalenie ką to we  te­
g o ż  punktu na ekl iptyce od punktu r ó w u o n o c n e -  
g o  1 8 2  stop.  5 7 minut.  D łu goś ć  węzł i i  ws tę ­
p u j ą c e g o ,  czyl i  oddalenie wę zł u  od punktu ru- 
w n o n o c n e g o  w io se nn ego  3 0  stop. 5 5  minut.  P o ­
ch ył oś ć  drogi  wzg l ęd em ekliptyki 4 8  stop. 3 6  
min.  Kierunek b>egu jest  wstPkzny t. j .  od 
ws cuo du  na zachód.  Por ówn ani e  tej drogi  i. in- 
neuii dotąd znanemi okazuje  : źe teraźniejsza ko 
meta jest  gwiazdą n o wą .  W  luuecie ma p o ­
stać nbloczki i  białego w y r a ź n e g o ,  będzie ona 
do początku a może  i do p o ł o w y  ore sią ca  w r z e ­
śni# u nas widzialną.  W  duiu j ć j  odkrycia , 
4 “  jest 7  li|ica , odleg łość  j pl od zieini w y n o -  
s ' l* 2 9  mi l ionów mil j eo g ra f i c z u y c b :  odległość  
to do dnia 2 6  lipca mało co zmieni ła s i ę ,  z 
pr z y c z y ny  s z cz e gó ln eg o  położenia drog'  k o me ­
ty w z g l t ,ieni d r o g : z i e m i ;  dnia 1 b. iii . ws po -  
mnioua odległość  wyn os i ł a  31 mi l ionów mil; te ­
raz zas kometa oddala się od z i e m i , a zbliża 
do  s ł o ń c a ;  Jnj# 1 7 W r z e ś n i a  przejdzie  przez 
rowu,  i stanie się gwiazdą południową.  K o m e ­
ta prze leg a konstel lacyą herkulesa ; teraz znaj ­
duje - lę  w -^“ l o r z u;  dni# |l  b. m. przejdzie 
blisko g> z y  l e j  w i e l k o ś c i , zv* anei Arkturein 
w przyszłyn.  mies.ącu wejdzie  w  konstel lacyą 
pa n ny ,  i znik,me w p r o m i e n i a ł ,  sł „ , j c a . Dnia 
3 0  września prze jdzie  przez  ekl ip t f kę ,  i będzie

w  węź le  zstępującym.  Dnia 1 Paźdz.  p r z e j ­
dzie obok g w i a z d y  zodiakalnej ,  l e j  wielkości  
z wa n ej  ktosem p an ny ,  i będzie blisko słońca 
po j e g o  wschodniej  stronie.  Dnia 19 paździer­
nika dos zedłs zy  na półkuli po łuduiowej  do koti- 
slellncyi w ę ż a  blisko kruka , będzie najbliższą 
s łońca , l. j .  w  pnnkcio przysłoneczi iyni .  Po przej ­
ściu tego punktu , kometa zacznie  z n o w u  zbli­
ża ć  się do z i e m i ;  w  początku listopada będzie 
od n,ej o 3 6  mi l ionów mil odległą.  W  drugiej  
p o ł o w i e  listopada tak nisko pod ró wn i k  z e j d z i e , 
źe się nad poziom nasz nie wzniesie.  Na p ó ł ­
kuli południowej  , j a k  to np. na przylądku D o ­
brej  Nadziei  lub leź  w  n o w e j  H o l a n d y i , w y r a ­
źnie  w  lunetach widz ieć  ją b ę d ą ,  g d y ż  komet a 
do ziemi  zbl iży się o t y l e , iż w  pr ł ow ie  gr u­
dnia odległość  jej  od nas w y n o s i ć  będzie tylko 
2 3  mi l iony mi l ,  to j est  mniej  o 8  m l i on ó w mil 
niż w początku b. m. Następnie , przebiegłszy  
koustel lacyę Centaura i O k r ę t u ,  za cz ni e  się c o ­
raz więcej  od ziemi oddalać i pozornie  zmnic j - .  
szać .

—  Furyż  2 6  Lipca. —
Udzielamy dwa następujące pisma z Gibral ­

t ar u .  j edno  z dnia 1 0 ,  drugie z 13 l ipca,  k t ó ­
re z a w ie ra j ą  o  teraźnie j szym stanie kweslyi  
spornej  mi ędzy  Fr ancyą  i Marokkiem intcres-  
sujące s z c z e g ó ł y .  Pismo z dnia 1 0 brzmi jak n a ­
stępuje :

»brancuzko- inarokai5ska k we s ty ao d  kilku dni 
tak się K  wikłała*'  źe to |e»t z ag ad k ą,  czy j e ­
s zc z e  moż e  b y ć  w dobrv sposob ro zw ią z an ą.  
Angielski  j eneral i . y konsul p. Hay udał się do 
M a r o k k o ;  jeże l i  j e g o  podróż nie zmieni  zu pe ł ­
nie polityki ta in . czne go  rzędi-f. w o jn a  j es t  nie­
uchronna.  Przez t o ,  źe sułtan o gło si ć  kazał  
w o j n ę  ś w i ę t ą ,  fanatyzm ludu zapalił  się u0 t e ­
go  t l o pu i a ,  iż wątpić  n a l e ż y ,  c z y  ten m o n a r ­
cha będzie w  stanie z a w r z e ć  pokoj  i s w y c h  pod­
danych na w o d z y  u t r z y m a ć ,  bez w ys ta wi en ia  
na los s w e g o  życ ia  i k o l o n y .  Ta ki e  jest  zda



nie tych ws zyś lb ł c lS , któ rzy  znają Marokko.  
W s z y s c y  są tego zda ni a , ź e  cesarz, pr zec iwny 
jest  wojnie .  Mie szka ńcy  miast i pobrzeża są 
tym duchem o ż y w i e n i , ale miesz.kańcy r u wmn  
(araby ,) kt ór z y  przy zainięszaniu i nieporządku 
z y s k ać  tylko mog ą , g ó y ź  w takim razie nie o 
placają podatku,  a p on ie wa ż opatrzeni  są b r o ­
n i ą ,  bezkarnie inaurylariskie miasta mogą r a ­
b o w a ć  i p r z e c i w  słabym pokoleniom pr zeds ię ­
brać r a z z i e ,  ci pragną wo|ny,  a gdy wię ks zo ś ć  
l i cz by  mają za s o b ą ,  i cesarz o t o c z o ny  jest  ste­
pem i fanatykami ,  bardzo trudno przeto wątpić ,  
c z y  fanatyzm nie we źmie  g ó r y  . i cesarz De- 
dzie inusial Francyi  i Hiszpanii  w y p o w i e d z i e ć  
w o, nę .  W c z o r a j  nadeszło z Tange ru w i a do m o ­
ści d on os zą ,  że j eżel i  pan Hay me dokaże c u ­
du po l i tycz nego ,  s roki  nieprzyjacie lskie ,  pomi ­
mo może pozornej  uległości  c e s a r za ,  wkrót ce  
wybuchnąć  mogą z większą g wa ł t o wn o ś c i ą  niż 
k iedykolwiek.  S ły c h a ć  o czwarte j  napaści ma- 
r oka nó w na f ra nc u zó w.  W  r óż uyc b  potyczkach 
marokanńw z marszałkiem Bugeaud nad Tafną,  
Strata tamtych była daleko Wi ęks za ,  niż dz ien­
niki f rancuzkie  doniosły.  Pierwsze  rod ziny  w 
F e z  są w ża łob ie ,  większa c z ęś ć  bowiem z w a l ­
c z ą cy c h  była z Fez i Meą umcz .  Strata była 
bardzo wielka , lubo nie wynos i ła  kilku tysię­
c y  , j a k  n iektórzy  u t rz y my wa l i .  Prawie  w s zy  
s c y  ranieni pomarl i ,  marokanom z b y w a  bo wi em 
na chirurgach.  Zguiłi / .na wdała się w rany , i 
r o zs z er za ł a  się przy wielkich upałach lak g w a ł ­
t o w n i e ,  że na j e d n o  w y c h m L i ł o  poledz w w a l ­
c e  lub być  r a n i o n y m ,  g d y ż  marokanic  nie m a ­
ja  ani l e k a r z y . ani e h i r u r g ó w , ani lekarstw 
dla chory :b. T e  walki rozdrażni ły  fanatyzm 
ludu jeszcze  bardziej , i teraz zapalony jest z e m ­
stą.  Ka by ło wi e  powstali  w ca łych inassach. 
W  T an g e r z e  odbito g wa ł te m ma ga zy ny  r zą d o ­
w e  i 3 0 0  beczek prochu zabrano,  które lud r o z ­
dał mejekl inom ( w a l e c z n y m . )  co pospieszyli  p o ­
k o l en iom' pod  Lszda na pomoc .  W c z o r a j  w i e ­
czór  nadeszły listy z Mazagari i Casablanka pod 
ń. 3 b, ni. Panowała  tam S p ok o j n o ś ć , sądzo 
n o ,  że się uda p. IIny zmieni ć  pol i tykę sułta­
na. Ale  nie wiedziano tam j e s z c z e  o n o we j  n a ­
paści uiarokanów w dniu 3 l ipca,  która n a j g o ­
ręt szym przyjaciołom pokoju odebrała ostatnią 
nadzieję .  Zdaje się r z ec z y wi ś c i e  pew ną  rzeczą  
że  pierwsza potyczka nastąpiła w skutku rożka - 
zu rządu , a bynajmniej  nie bvła s p o w o do w a na  
przez Szer. fa ffłuley Mimum,  jak  z początku są­
dzono.  wi adomoś ć o tej napaści w y p r a w i a ­
no u roczys to śc i  w F e z  i Marokkc choc iaż  i c -  
zultat w yp ad ł  z e  szkodą mnurów.

Pismo z dnia 13 lipca óaje następujący do-  
kłaJny w y k a z  w o j e n n y c h  o k rę t ów  różnych  m o ­
carstw mor ski c h,  które  się w ó w c z a s  w Gibral ­
tarze i przy brzegach marokańskich znajdowały .

Okręty angielskie \ f regata W arspu . okręt  
parow y Wezuwiusz. \Y T an g e r z e  znajduj | się 
okręt  l iniowy Standart. okręt  p a r o " ' "  AUre- 

Jly  i j edna f re ga ta ,  do których p r z yb y ł y  j e s z ­
c z e  pod admirałem O wen  Formidabfe i inne 
w o j e n n e  okręt y z Angl i i .

Ho/lenderskie: fregata R km  pod d o w ó d z ­
twem królewicza  Henryka hol lenderskiego,  fre­
gata Jason, bryg Suelheil i szalupa Dolfin  
pod Tangerem.

Sardytiskie : Ko rw et a Aurora  w T an g er ze  
pod dyspozyoyą konsula i korweta Aquila-

Okręty francuzkie ’. Okręty pa ro we  Pluton 
Yeloce, Gas.se/idi, Asm odee , Ritlis pod Tan-  
g e r e m ,  Gregenis ’\v M o g a d o r ,  który s łuży za 
g oń ca  mi ędzy  flotą j Tulonem , dalej Phar, k t ó ­
ry utrzymuje  . wiązek mi ędzy flotą i Oranem.  
\V Alges i ras  ( 'puźniej w K adyx ie )  okręt y  l inio ­
we Sujfre/i. de/nrrapes Trilon i  fregata Bel- 
fepolne. d r y g  Cassard by 1 na stacyi  pod 
Tangerera.  -* »

Hiszpańskie o kr ęt y  nie są wymienione.
Revue de Pans zawiera  następujący c i e k a ­

w y  obraz  m i es z k a ń c ó w  Cite (staregomiasta Pa­
r yż a)  i ki lku sąsiednich dzielnic  s t o l i c y , aby o -  
k a z a ć ,  ile Francyn ma j es z c z e  do zrobienia dla 
cy wi l i z ac y i  swoich  wł as nyc h mi e sz k ań có w ,  gdy 
tymczasem w  innych częśc i ach  ś w i a t a ,  jak  w 
A f r y c e  i Aust ra l i i ,  w a l c z y  p r z e t i w k o  barba­
r zy ń s t w u .

sNiżs ze  klassy m i e s z k a ń c ó w  ś r o d k o w e g o  pun­
ktu Paryża odznaczają  się na p ie r ws zy  rzut  o -  
ka s w o j e m  zanirdbanem ro zw in ię c i em .  Massa 

_inozgu u m ę ż cz yz n  i u kobiet  lej klassy jest 
mniejsza niż u innych mi eszkańców Paryża ' ,  a 
wi ado mo  że  siła orgauu z a w s z e  od j eg o  w i e l ­
k o ś ć ’ za leży .  Tr zeba  tylko s p o j rz yć  na tych 
łudzi z  wąskiemi wgn ie ci one mi  piersiami,  7. chu-  
deini czł onkami  i nieregularną ich pr oporcyonal -  
n o śc i ą ,  aby się przekouać  o ich f izycz ne j  s ł a ­
bości .  P r ó ż n i a c k i e ,  b e z c z y n n e  ż yc i c  m i e sz k ań ­
c ó w  Cite pr zypi s ie  n awet  należy ich_.cielesnej  
s ł ab ośc i ,  która ich do natężonej  pracy niezdol -  
nemi c zyni .  Pa n ow ie  systemu lymf at yczn ego  
( wodni st ego )  z a u w a ż a n e g o  u ras barbarzyńskich,  
okazuje  się u mi esz ka ńców Cite z ich bladej  ce ­
ry t w ar z y .  Ten  skład ciała nadaje ich charak­
terowi  gnustiObć, która teni jest trudniejszą do 
pokonania , gdy sama natura zdaje się wrazi ła 
ją w cli szczupłe  i wąt|e cz łonki .  Najsmutniej  
szq rzeczą  jest t o ,  że ci ludzie  coraz  głębiej  
upadają . im są stueszemi.  Organizacya nigdy 
się nie zat rzymuj e , j eżel i  się nie w z n o s i ,  ti - 
dy upada;  ale że by się w z n i o s ł a ,  potrzeba w y ­
cho wan ia  , a dzieci  w Cite nie n t r / ymu ją  ż a ­
dnego  w y c h o w a n i a .  A b y  się urodzi ł  c z ł o w i e k  
moralny potrzeba drugiego s tw o rz e n i a ,  a s k o ­
ro ta k ow e nie nastąpi ,  tedy t o ,  coś my u w a ż a ­
li w ludności tej dzielnicy paryzkiej .  jest  uza- 
sadii ionem. Badając rozinajte stopnie wieku ludz­
kiego z t w a r z y  i z czaszki  dzieci  miasta C i t e ,  
napotkamy szereg n ie forer anośei . których n i ż ­
sze stopnie zblizają się coraz  bardziej  do kształ -  
i ó w  z wi er z ęc yc h ,  Z  upływe m k a żd e g o  r o k u ,  
g ó r n e  części  g ł o w y  ustępują- w t y ł . a dolna czjjgć 
t w a rz y  wycho dz i  na przód.  Obycza j e  takiej 
klassy ludzi odpowiadają f i z y c z n y m  znamionom 
-byteczne ł a ko ms t wo  i opi lstwo j es t  skutkiem 

mo cnego  rozwinięc ia  się o r g a n ó w  t r a wi e n i a ,  
które napotykamy u tych w y r od n yc h  ras.
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—  Dnia 27 Lipca. —
W e d ł u g  ( ló łurzędowyrh dzienników,  spodzie­

w a ć  się należy,  że Minister handlu zaraz  po 
zamknięciu zgromadzenia Izb przedłoży  Królowi  
rozporządzenia,  przez które istniejąca teraz ta­
ryfa celna zmo dy f ik ow an ą zostanie.  Ta m o d y ­
f i k a c j a  odpo wiedza la by  zaleceniom Kooitnissyi 
ce lnej ,  której  s prawozdanie  nie m o g ło  j u ż  hyc- 
na terazuięjszein z gromadz eniu  prze/,  izbę D e ­
pu t ow a ny ch  roztrząsane.

W  ostatnich dniach polieya w Cette a re sz ­
towała przeszło 4t) hiszpańskich w y c h o d ź c ó w ;  
nie mieli oni l e g i t y ma c yj ny ch  papierów,  a po­
nieważ w s z ys c y  należeli dawniej  do  za stę pców 
karl istowskich , obawiano  się l e go  t iadzwyczaj -  
Uego zgromadzenia W j ednein mi ejscu,  sądząc,  
że musi zachodz ić  w tern jaki  p o w ó d ,  dla k t ó ­
rego  opuścili  departamentu wskazane im na m i e j ­
sce pobytu.  Oddano i cli pod 1*0 z porządzenie prefek la 

S ł y c h a ć ,  że ministrów ie po długich naradach 
zgodzi l i  s i ę .  aby mars zał ko wi  Bugeaud przesłać 
n o w e  i n s t r u k c y c ; pułkownik Foy ,  który w c z o  
raj opuści ł  P a r y ż ,  rniał się z łemi instrukcyąmi 
udać do g ł ó w n e j  kw atery na granicę  marokańską.  

Ostatnie prywat ne  listy z Algieru i Oranu,  
podają za g łó w ną  przeszkodę dalszego postąpie­
nia armii  f rancuskiej  na ziemi marokańskiej ,  
trudność w opatrywaniu jej  w  ż y w n o ś c i .  Ta 
trudność powięks zona została przez nieprzezor -  
uosc administracyi  w o j s k o w e j ,  Oran z a o p a t r z o ­
ny jest w z w y c z a j n e  potrzeby dla d y w i z y i  o w e j  
p r o wi n cy i ;  dla uzupełnienia niedostatecznych z a ­
pasów' , nie pozostał  dla w o j e n n e g o  intendenta 
tylko jeden ś r o d e k ,  ło j es t  znajdujące się w 
kraju zapasy z ak upi ć ,  a r e s z t ę ,  g d yb y nie w y ­
s ta r c z a ł o ,  s prowadz ić  z z agr an icy .  Armia  po­
trzebowała  ż y w n o ś c i , i właścic ie le  gruntowi  są­
dzili , że im się nadarza sposobność pozbycia 
się s w y c h  p ł od ó w.  T y m c z a s e m  intendent są­
dz i ł ,  że  najlepiej uczyn i  udając się do handla­
r z y  ży do ws ki ch  , k tó rz y  spostrzegłszy sposobność  
do wielkich z y s k ó w ,  umieli  przekonać  ioteuden 
t a ,  źe wszelkiego  zboża aż nadto znajduje się 
w  Orani e ,  1 że właściciele  będą radzi p oz być  
się go  nawet  po niższych renach.  Intendent u 
c ie szo ny  tą w i a d o m o ś c i ą , kazał  eg łos i ć  , że z a ­
kupuje po o z n a c z o n y c h  cenach różne  zb oża;  a-  
1* te c e n y  bvlv niższe niż t a r g o w e ,  i dla tego 
n ' e pokazal i  się sprzedający.  Na to leż zydzi  
udzielający radv,  l iczyli .  Pospieszyli  do wlaści -  
u" ,|i wielkich z a p a s ó w ,  powstawal i  pr ze c i w u- 
s tanowionym przez rząd c e n o m ,  i of iarowali  
z swej  strony w y ż s z e  cen\,  które właśnie  ln-  
eii eut powinien był o f i ar ow ać .  T y m  sposobem 

z y  zi z a kupili wszystkie  zapasy,  ą administracya
? Zle zmus zona przystać na w a r un k i ,  takie o-  

ni teraz p od a d z ą .

K A Z I M I E R Z  W I E L K I  w  P R Z E D H O Ż U .
C i-IU  d a ls zy .

P ierw szy  s k o c z y ł  w  g ąszcz  p ;c r w s z y do

g o n itw y  zwierza d a ł  h a s ło ;  rza d k o  jedn ak  o d n ió s ł  
z w y c ię s t w o :  m ło d y  dw orzan in  nie b y ł  b ow iem  
f r y c  w  sz lachetnych  m yśliw skich zapasach ;  jego  
rumak jak strzała p ęd z i ł  po  lesic, gdzie ty lk o  p r z e ­
d rzeć  się m ó g ł ,  on  sam z n ó w  i oszczepem  dziarsko 
kieruje ,  i s trza ły  puszcza  w  lot o zak ład ,  tak ż e  
stary  Uriel ,  ja k k o lw iek  iego miłość^ w łasna, s z cz ę ­
ściem 1 z ręczn ośc ią  m łodz iana  obrażona  nieco  w y ­
li rzyka ;

A  d o p r a w d y  Motanie! A szcć  na ł o w c a  s t w o ­
rzon y ,  a toż  laka z ręczn ość ,  taka siła! nie k a ż d y  
niemi p oszcz y c ić  się m o że  , ą  jeszcze  d w o r a k  w ie r -  
ripięta K r a k o w s k i !  h e jże  Mosatiie ! takiego cz łeka  
w  rodzie  mieć jak A szeć  , toć zaszczyt.

I starzec p r z y lg n ą ł  duszą  i c i a ł e m ,  jak to lu ­
dzie m ó w i ą ,  d o  m ło d e g o  sz la c h c ica ,  z nim p r z e ­
pędza c z a s ,  z  nim rad m ó w i ,  z nin» w ięce j  j e s z ­
cze  rad ugania p o  lesie. C o  d o  m ło d z ia n a ,  ten 
n iety lko  z starym Ł o w c z y m  spędza g od z in y  w  l e -  

_ sie ,  ale g d y  do  dQrnu p o w r ó c i ,  inna rzecz:" H anna  
czeka z w ie c z e r z ą ,  z kubkiem  d o b r e g o  m i o d u ,  a 
ona tak p ię k n a !  twarz  ksz ta łtn a ,  ż y w e  k o lo r y ,  
o k o  c z a r n e ,  a b ł y s z c z y  niby ognik  na s t ę p i e ,  a 
jak f ig larn ie ,  jak ż w a w o !  p rzytem  g ło s  c u d n y ,  
n iechn o  zanuci u lu b ioną  o jca  p io s n k ę ,  serce  drga  
w p ie rs i ,  n iby c h c ia ło  w y s k o c z y ć ,  n a s łucha ć  się 
nie m o ż e s z ;  przytem  m ą d r a ,  p o  z naczn y ch  mia­
stach b y w a ł a ,  u ciotki s tarościny g rodzk ie j  w  K r z e ­
p icach  6  miesięcy łoń s k ieg o  roku  mieszkała ; jak 
b y ł o  nie n abrać  r o z u m u ,  d w o r s k o ś c i ,  a d w o r ­
sk ość  w  k o b i e c i e ,  niech co  c h c ą  m ó w ią  l a d z i e ,  
t o ż  to ssano co  w o ń  w  kw iateczku , bez niej na j­
p ięknie jszy  porzucasz .

W  c a ły m  d o m u ,  d w ie  tylko o so b y  jakoś nie w  
_sw oim  h u m o r z e : jian Bartosz z B ą k o w e j  g óry  i 
stary d w orz a n in  Niemira ; p ie r w s z y  ma p o w ó d ,  
Hanna mu b a rd zo  po  Sercu ,  k r e w n ia c z k a ,  w id z ie ć  
zaloty ku niej d w o r a k a  n i e m i ł o ;  k oc h a  się w  niej, 
r a d b y  na zw a ć  ż o n ą  i p ra w ie  ju ż  za ż o n ę  u w a ża ;  
dla tego też  g d y  p o s ł y s z y  śm iechy  d z ie w o i  c iche 
szepty  z jegomo.ścią P e ł k ą ,  m arszczy  b r w i ,  c h m u ­
rzy  c z o ł o  i g d y  się znajdzie s p o s o b n o ś ć ,  c o  r za d ­
k o  teraz ,  d o  krew niaczk i  p rz y ch o d z i  i m ów i:

Jak  w idzę  moja krew niaczka  Hanna^ rada b a r ­
d zo  gośc iom  krak ow sk im .

C zem u ż b y  nie? c z y ż  to oni nic ludzie d o rz e c zn i?
M ło d y  szczególnie j .
Hanna raczka u p iek ła  ; - - T a k  on...
M łodz ian  b r z ę k n ą ł  po  rękojeśc i  m yś l iw sk iego  

kordelasa  , coś  z cicha m r u k n ą ł  przez  z ę b y ,  m oże  
p r z e k le ń s t w o ,  bo  ł o w i e c  z dziada pradziada , d z ie ­
cię kniei s ieradzkich , nic przebiera  , g d y  g n iew  d u ­
si w  p ie r s i ,  w  w y r a z a c h  , i  na g ło s  rzeknie:

O h !  on m i ły ,  u rod n y .
l a k ,  w ł o s y  czarne J lib y  p ierze  kruka.
M ó w i  grzeczn ie  !
Nie k a ż d y  to potrafi.
Przy tein d w o r a k  , nosi je d w a b n y  konlusz  , kar ­

m a z y n o w y  ż u p a n ,  w id n o  sz lachcic  nie z ojca d o ­
p iero .

A na rękojeści  jego  szabłicy i leż  to d rog ich  
^kam ieni! o jc ie c  p o w ia d a ,  żc za nie m oźriaby  s p o ­

ry  k a w a ł  ziemi z a k u p ić ,  i pas tez , u w a ża łe ś  B a r ­
toszu ! toż  bog a c tw o !

W szystko p iekne k rew n ia czko  Widzisz u m ego .
A l b o ż  nic mani oczu i* ,
Szczególn ie j tez lulusz s łu ch ac  co  m ó w i , a on

ci m ó w i ,  r a d b y m  b a rd zo  w iedzia ł .
C o ?  — D ziew czę  rumieni się z n o w u ,  r o z m o w ę  

s k or o  ury w a  , znalazła  pretekst jakiś , c o  c h ce  p r z y ­
g o tow a ć  wieczerzę  , lo  d o jr z y ć  p rz ą d k i  i od ch od z i .
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K r e w  kipi w  ż y ła c h  Bartosza. <L k.o  p o d e jr z e ­
nia ściskają s e rce ;  Biedny! jemu się zdaje, że  H an­
na kocha  d w orz a n in a ;  czy  tak b y ł o ,  wątp ię .  K o ­
biela, c o  o  jakim m ężczy źn ie  n ioze  m ó w ić  k w a ­
drans d łu g o ,  chw a li  jago p rzy m ioty ,  w y l icza  j e  ra ­
da, p e w n o  jeszcze nie k o c h a ;  w t e d y  d o p ie r o  o  
m i ło ś c i  nie w ątp i ,  g d y  z agad nąw szy  o  h o ż e g o  ja ­
k ieg o  m łod z ień ca ,  ona milczy , lub jed n em  s ł o w e m  
zapytania z b y w a ;  tak mnie się zdaje  przynajm niej 
le cz  c z y  lak jest, p iękne m oje  czyte ln iczk i  p o w ie d z ­
cie . \ D . c . n .)

PRZYJECHALI  DO KItAKOWA.
Od dnia 12 do dnia 13 Sierpnia.

Z a g ó r s k a  Rozalia ,  C hrośc ieck i  J ó z e f ,  M ie rz y ń ­
ski H e n ry k ,  Steffani K asper ,  Czernicka M arya, z 
P o lsk i ;  —  Casali D om in ik ,  ( ła ja l i  Piotr , M ajsinger

Doniesienia

N r o 5 4 3 5.
WYDZI AŁ S P R A W W E W N Ę T R Z N Y C H  I POLICY!  

w SENACIE RZĄDZĄCYM.
Wolnego Niepodległego i ścisłe Neutralnego 

Miasla Krakowa i Jego Okręgu.
Na skutek u chw ał y  Senatu R z ą d z ą c e g o  pod 

dniem 5  lipca 1 8 4 4  do L.  2 7 4 0  D.  G. S.  zapa­
d ł e j ,  zatwierdzającej  w  myśl  art.  9 1 0  K.  C. 
uczynioną przez P.  Karola S oc z yń s k i e g o  0 .  M.  
Krak.  m e d yc yn y  i chirurgii  Dra.  b y ł ego  Sen a­
tora Rzeczypospol i te j  K r a k o w s k i e j , na rzec z  
A rcbikonfr al erni i  Miłosierdzia i Banku P ob o ż n e ­
g o ,  darowizną kamienicy  pod L.  8 7  w gminie 
1. p o ł oż one j  , z  przeznaczeniem tejże na s prz e­
daż dla osiągnienia summy s z a c u n k o w e j , od któ­
re j  procent  po najdłuższych dniach życia daru­
j ą c e g o ,  na wsparcie ubogich u c z n i ó w  a s y n ó w  
o byw at el i  W . M.  Krakowa przez toż Br act wo  
o b r a c a ny m  być ma.  W y d z i a ł  S.  W .  czyn ta­
k o w y  j f k o  naśladowania godny,  do p o w s z e c h ­
nej podaje wiadomości .

K r a k ó w  d. 2 0  Lipca  1 8 44  r .

Senator  Prezydtt jący,
K OP F F .

Referendarz L  W olff.

N r o 4{J91.
T R Y B U N A Ł  

W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasla Krakowa i Jego Okręgu.

W z y w a  Ada ma  Ekie lskiego ,  Jana Berczyń-  
s k i e g o ,  W i k l o r y ą  L udw ikó w u ę , Chaima Feu-

O o n i e s i e m i e

Niże j  podpisana na m o c y  upoważnienia J a - 
ŚDie Wi el .  Kommissarza R z ą d o w e g o  Instytutów 
n a u k o w y c h ,  ina honor  z a wi a do m i ć  Szan wny cb  
R o d z i c ó w  i Opiekonów iż w dniu 15 W r z e ś n i a  
r. b. otwiera Iustylut  pici żeńskie,  pr z y  nlicy

Franc iszek  ob . ,  Burghauser  K aro l ,  Klein A le za n d e r  
R o g o w s k i  L e o n  o b . ,  Gabrie l l i  M a u r y c y ,  F r e d r o  
S e w e r y n  hr. ,  C ybu lsk i ,  Jaszew sk i Piotr o b , z G a -  
l i c y i ; - -  Mulchoimne M ich a ł  o b . ,  P ło c k a  Antonina^ 
C h rząszczew sk a  Einila, Kenn B en ed y k t  o b . ,  P ł o n -  
k o w s k i  R om u ald ,  z Pruss.

D  yjechali z. Krakowa  

R o z t w o r o w s k a  Z o f ia  l ir . ,  Ł a z o w s k i  A nton i ,  
C h ą d z y ń sk a  Józefa ,  M achnicki A lex au d er  o b . ,  T e -  
leżyńshi  J ó z e f ,  d o  P o lsk i ;  —  Hauk T e o d o r ,  P u r -  
mann F e rd y n a n d ,  Ullman H en ry k ,  Malski W ik t o r ,  
A nn s ,  d o  G a l ic y i ;  —  M ary lsk iE ustachy  o b . ,  H e n -  
nig, K u czuran  Jan d o  Pruss.

Urzędowe.

dle ra,  Izaaka Landau i Samuela Feudlera aby 
się do k w o t y  złp.  3 1 0  gr .  10 massę Jana i 
Ag ne s zk i  P lo nc zy ńs ki ch  stanowiące ;  przez  nich 
zapowi edzianej  w  przeciągu 3  miesięcy do T r y ­
bunału zgłosi l i ,  pod r yg or em w pr ow a dz en i a  Skar­
bu publ icznego w posiadanie t ak o we j .

K r a k ó w  d. 1 Sierpnia 1 8 4 4  r.
Sędzia Pr ezydujący

H. Komar.
( 2 r .) Sekr.  Lasocki.

N o T ARYU SZ PUBLIC7.NY 

Wolnego Miasla Krakowa i  Jego Okręgu.
Na żądanie strony i n t e r e s i o w a n e j , podpisa­

ny  No la ry u sz  Publ iczny W .  M.  K ra kow a . J.  
0 .  na dn.u 1 9 b. tn. i r.  o godzinie 9  zrana 
w  domu N .  1 2 0  przy ulicy G r o d z k i e j ,  s prz eda ­
w a ć  będzie  przez publ iczną l i e y t a c y ą : meble,  
s t o l a r s z r z y z n ę , z eg ar y ,  lustra,  naczynia d o m o ­
we gospodarskie , i inne tym podobne r u c h om o ­
ści.  O c / . c n  Sz an o wn ą Publ iczność  niniej szym 
zawiadomia .

K ra k ó w  d. 9  Sierpnia 1 8 4 4  r.
( I r . )  (podp.)  Frań.  X a w .  Placer.

Prawnie  z a (ęta s l o l a r s z c z y z n a , zwierc iadło  
i landszafly,  dnia 1 8 S ierpn ia  r. b- o g o d -  nie 
10 rano przed sukiennicami  !vl. Kr ak o wa ,  przez  
pnbiiczną l ieytacyą będą sprzedane.

K r a k ó w  d. 1 2 Sierpnia 1844 r.

T o m a s z  Kuciński Kom.  Sąd.

p r j w a t i t c .

Brackiej  pod N.  2 4 3 .  na pie rwsz ym pi ęt rze ,  i 
spodziewa się tegoż samego za ufa nia ,  j akie go  
dawniej  doznawała.

( l f  )  Julia Brossard.


